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KRÓTKO O FILMIE
Inspirowany prawdziwymi wydarzeniami thriller, który z francuskiej perspektywy pokazuje historię opisaną w słynnym „Francuskim łączniku”. W rolach głównych dwaj najpopularniejsi aktorzy Francji, którzy wcześniej spotkali się na planie przeboju „Niewierni”. Jean Dujardin, zdobywca Oscara za rolę w „Artyście” Michela Hazanaviciusa oraz Gilles Lellouche. Obrazowi, którego akcja rozgrywa się w USA, w Marsylii i malowniczych plenerach południa Francji, towarzyszy doskonale dobrana ścieżka dźwiękowa, na którą składają się wielkie hity lat 70. (Blondie, Kim Wilde i The Velvet Underground) oraz klimatyczne kompozycje autorstwa Guillaume’a Roussela.
 

Marsylia, 1975 rok. Ambitny sędzia Pierre Michel (Jean Dujardin) dostaje przydział do wydziału antynarkotykowego policji z zadaniem rozpracowania grupy przestępczej, odpowiedzialnej za przerzut do USA hurtowych ilości heroiny. Gangiem kieruje bezwzględny i charyzmatyczny Gaëtan „Tany” Zampa (Gilles Lellouche), który pozostaje nieuchwytny dla organów ścigania, skutecznie zacierając ślady i sowicie opłacając skorumpowanych policjantów i urzędników. Michel stawia sobie za punkt honoru, by dopaść Zampę i uprzykrza mu życie na każdym kroku, działając często na granicy prawa. Gangster nie pozostaje mu dłużny, a rywalizacja obu mężczyzn doprowadzi do serii dramatycznych wydarzeń, które wstrząsną całą Francją. 

Dynamiczny!  Le Monde
Zapierający dech! Le Semaine
Oszałamiający! The Playlist
Dramatyzmem mógłby obdzielić tuzin innych filmów. The Hollywood Reporter
WYWIAD Z CÉDRIKIEM JIMENEZEM, REŻYSEREM

Jak zaczęła się twoja przygoda z „Marsylskim łącznikiem”?

Producentowi Ilanowi Goldmanowi spodobał się mój film „Aux yeux de tous” i zaproponował mi spotkanie. Kiedy usłyszał mój akcent, zapytał czy znam jakąś wartą sfilmowania historię, której akcja toczy się w Marsylii. Od razu przypomniała mi się historia sędziego Pierre’a Michela i Gaëtana Zampy i opowiedziałem mu ją. Od dawna chodziła mi po głowie. Wiedziałem, że to bardzo ambitny projekt, który ma niewielkie szanse na to, żeby stać się czymś więcej, niż tylko moją mrzonką. A wtedy Ilan powiedział: „Marzenia to jedyna rzecz, która mnie obchodzi. Róbmy to!” Tego samego dnia, razem z Audrey Diwan zaczęliśmy pracę nad scenariuszem.
Skąd tak dobrze znasz tę historię?

Mój ojciec był właścicielem restauracji – klubu jazzowego, położonego na plaży w Pointe Rouge w Marsylii. Wiele znanych osób tam bywało. Brat Gaëtana Zampy prowadził sąsiedni bar. To było środowisko, w którym się wychowywałem. Doskonale pamiętam dzień, w którym dowiedzieliśmy się z gazet, że Pierre Michel został zamordowany. Ta wiadomość zaszokowała całą społeczność. Chciałem opowiedzieć o Marsylii, którą znam przez pryzmat tej właśnie historii.

Czy od początku chciałeś przedstawić tę historię z punktu widzenia przedstawiciela prawa?

Tak. Pierre Michel był bohaterem, wyjątkowym człowiekiem, który przedkładał dobro swojej społeczności nad własne. To bardzo rzadka cecha we współczesnym świecie. Ujmując to w bardziej psychologiczny sposób: to był człowiek z pasją, który wyznaczył sobie misję w obronie tego, w co wierzył. Gazety w tamtym czasie nazwały go „krzyżowcem”. Szczerze nienawidził narkotyków, bo znał ich przerażający wpływ na młodych ludzi, z czasów swojej pracy w sądzie dla nieletnich. Ale miał też własne demony. Pomyślałem sobie również, że ciekawie będzie spojrzeć na tę historię oczami kogoś z zewnątrz – Michel pochodził z Metz, widz razem z nim odkrywa miasto, rozgryza jego tajemnice.  
A Gaëtan Zampa?
W Marsylii wszyscy znali jego nazwisko. Był uważany za ostatniego ojca chrzestnego. Można powiedzieć, że przestępcza kariera Zampy była sprawą przesądzoną – jego ojciec był znanym członkiem gangu. Gaëtan Zampa był człowiekiem charyzmatycznym, inteligentnym i pełnym paradoksów. Bez trudu prowadził dwa życia: był dobrym ojcem i kochającym mężem. Jednak poszedł w ślady swojego ojca. Z przyjaciółmi i rodziną założył gang, którego obawiali się wszyscy. Miał reputację człowieka, który nie boi się nikogo i niczego. Każdy właściciel baru, czy kierowca taksówki miał w zanadrzu jakąś anegdotkę na temat Tany’ego – taki miał przydomek. Był żywą legendą marsylskich ulic.
Jakie były twoje główne założenia odnośnie tego filmu?
Chciałem pokazać historię, która miała miejsce w latach siedemdziesiątych w taki sposób, żeby była zrozumiała i interesująca dla współczesnego widza. Chciałem, żeby film wciągnął widzów, żeby poczuli się jak świadkowie tych wydarzeń. Chciałem, żeby odczuwali wszystkie emocje bohaterów i patrzyli na to, co się dzieje ich oczami. Zależało mi też na tym, żeby tych kilka scen w filmie, które przybliżają kontekst, albo tłumaczą pewne elipsy czasowe nakręcić płynnie, z precyzyjnie zaplanowaną choreografią kamery. Generalnie, w filmie jest bardzo niewiele „komponowanych” sekwencji – przede wszystkim starałem się wchodzić w sam środek akcji i emocji, dlatego w większości filmowałem kamerą z ręki. To pozwala pokazać relacje bohaterów w bardzo wiarygodny sposób. Aktorzy mieli dużą swobodę poruszania się w filmowanych lokalizacjach. Kamera nigdy nie grała nadrzędnej roli. Żeby zapewnić aktorom jak największy komfort, poprosiłem Jean-Philippe’a Moreaux, naszego scenografa, o wybudowanie otwartego planu. To dało nam możliwość filmowania z każdego punktu, a aktorzy nie mieli poczucia grania pośród sztucznych dekoracji. Podobnie było ze światłem. Operator, Laurent Tangy, musiał sobie poradzić z wyzwaniem, jakim było kręcenie filmu bez dodatkowego oświetlenia na planie. Korzystaliśmy tylko z naturalnych źródeł – lampy, świece, światło słoneczne. Unikaliśmy wszystkich kompromisów, które mogłyby zniszczyć prawdziwość filmu. Na tym zależało mi najbardziej – żeby „Marsylski łącznik” był prawdziwy i wiarygodny.
Czy od początku widziałeś w głównych rolach Jeana Dujardina i Gilles’a Lellouche’a?

Tak. Gdy pisaliśmy razem z Audrey Diwan scenariusz, właśnie ich wyobrażaliśmy sobie w tych rolach. Na początku naszej współpracy Ilan Goldman zapytał mnie, jaka jest moja wymarzona obsada tego filmu. W odpowiedzi wysłałem mu smsa z fotomontażem, na którym byli zestawieni prawdziwi bohaterowie tej historii oraz aktorzy, których chciałem obsadzić w ich rolach. Podobieństwo pomiędzy Jeanem Dujardinem i Pierre’em Michelem było wprost niewiarygodne. Podobnie było z Gilles’em Lellouche’em i Gaëtanem Zampą. Ale, oczywiście, nie był to główny powód mojego wyboru – obaj są po prostu wspaniałymi aktorami. Gdy spotkałem się z Jeanem, od razu zobaczyłem w nim naszego bohatera – pod uśmiechem i całym tym uwodzicielskim urokiem krył się facet. Perfekcjonista, który nigdy nie jest do końca z siebie zadowolony. Gilles ma bardziej śródziemnomorski temperament. Jest wybuchowy i ekstrawertyczny. Nie miałem żadnego problemu, żeby dostrzec w nim duszę Zampy. 

Czy nie mylę się, definiując twój film jako thriller psychologiczny?

Takie były nasze intencje. Życie Pierre’a Michela zakończyło się tragicznie. Zgłębiając jego historię z Audrey Diwan zauważyliśmy, że choć dwaj główni bohaterowie przez cały czas igrali ze śmiercią, to jednak nie pozabijali się nawzajem. Pisząc scenariusz, staraliśmy się pokazać ich historię jako fatum. Ale także jako historię prawdziwych ludzi z krwi i kości, a nie papierowych bohaterów. Im bardziej się do nich zbliżamy, tym lepiej uświadamiamy sobie, jak skomplikowani to byli ludzie. Pokazujemy ich rodziny i to, jak ważne były dla nich żony. Kobiety, które były czasami ofiarami ich wyborów, a czasami motorem ewolucji. Obie odgrywają bardzo istotną rolę w naszym filmie. Céline Sallette, która wcieliła się w postać Jacqueline Michel, zagrała nowoczesną, silną kobietę, gotową wspierać swojego męża, ale też kwestionować jego wybory i konfrontować go ze sprzecznościami w jego postępowaniu. Mélanie Doutey zagrała Christiane Zampę, zakochaną kobietę, która godzi się ze swoją skomplikowaną sytuacją z całą pokorą i odwagą.
Film wyróżnia się bardzo bogatą ścieżką dźwiękową. Jaka była koncepcja na muzykę w filmie?

Pomijając utwór Lykke Li, który słychać w pierwszej scenie, koncentrowaliśmy się na wyborze autentycznych, rockowych i popowych utworów z lat siedemdziesiątych, które z czasem ustępują miejsca elektronicznym brzmieniom z początku lat osiemdziesiątych. Długo zastanawialiśmy się nad wyborem każdego utworu, od Mike’a Branta po Kim Wilde, już na etapie pisania scenariusza, więc wiele z nich było częścią filmu jeszcze zanim przystąpiliśmy do pracy na planie. Kompozytor oryginalnej muzyki w naszym filmie, Guillaume Roussel, chciał oprzeć ją głównie na gitarze akustycznej, która jest najbardziej charakterystycznym instrumentem regionów śródziemnomorskich. Ja zdecydowałem, żeby wzbogacić ją o dźwięki syntezatora, żeby uzyskać trochę bardziej nowoczesne brzmienie, które nie będzie kolidowało z klimatem muzycznym tamtej epoki.
Marsylia jest w samym centrum tej historii. Czy to był ważny dla ciebie aspekt?

Kocham to miasto i znam je bardzo dobrze. Chciałem oddać mu sprawiedliwość, pokazując jego prawdziwe zalety i wady. Marsylia może być zabawna i gościnna, ale też niebezpieczna i wroga. Posiada swój własny rytm i tętno. Zaprosiłem do udziału w filmie tak wielu aktorów z Marsylii, jak tylko się dało – są wśród nich Moussa Maaskri, Cyril Lecomte i Eric Collado. Nie tylko z powodu akcentu – to, że są Marsylczykami rozpoznaję w ich gestach, w sposobie formułowania wypowiedzi. Kręcenie filmu w Marsylii było dla mnie dużym przeżyciem. Byłem bardzo dumny z tego, że mam okazję, by opowiedzieć tę historię i bardzo chciałem podzielić się nią ze wszystkimi.
FILMOGRAFIA

PRODUKCJE KINOWE:

Jako reżyser
2014 – MARSYLSKI ŁĄCZNIK 

2012 – AUX YEUX DE TOUS 

Jako scenarzysta
2014 – MARSYLSKI ŁĄCZNIK (wspólnie z Audrey Diwan) 

2012 – AUX YEUX DE TOUS (wspólnie z Audrey Diwan)
2006 – SKORPION (reż. Julien Seri); wspólnie z Sylvie Verheyde i Julienem Seri

Jako producent
2012 – AUX YEUX DE TOUS 
2007 – EDEN LOG (reż. Franck Vestiel)
2006 – SKORPION (reż. Julien Seri)
WYWIAD Z JEANEM DUJARDINEM

Jak odebrałeś scenariusz „Marsylskiego łącznika”?

Nie mogłem się od niego oderwać. Byłem pełen podziwu dla tego, jak świetnie został napisany i zafascynowała mnie postać Pierre’a Michela. Cóż za wspaniały bohater! Potem spotkałem Cédrica Jimeneza, który był wręcz opętany tą historią. Znał ja na pamięć ze wszystkimi szczegółami. Bardzo ważne było dla mnie również to, że dawał aktorom dużo swobody na planie. 

Jak przygotowywałeś się do zagrania Pierre’a Michela?

Zacząłem od zbierania informacji. Przeczytałam kilka książek, które dały mi pewne wyobrażenie na jego temat. Wszyscy wiedzą, że Pierre Michel był tym dobrym, „krzyżowcem”, ale tak naprawdę to był skomplikowany człowiek, niepozbawiony wad. Dlatego bardzo staraliśmy się uniknąć czarno-białego podziału na złego gangstera i dobrego sędziego po przeciwnej stronie barykady. Chłonąłem wszystkie informacje na temat Michela, jaki udało mi się zdobyć, a potem starałem się jak najwięcej zapomnieć, bo ostatecznie moim zadaniem było wykreowanie go, a nie odtworzenie. W filmie Michel ma mój głos, moje ciało, moje gesty. Takie są prawidła sztuki – w filmie tworzy się postać na nowo. Poza tym, nie chciałem zagrać po prostu sędziego, ale prawdziwego człowieka, który jest też mężem i przyjacielem.
Jak układała się twoja współpraca z Cédrikiem Jimenezem? To wasz pierwszy wspólny film.
To prawda. Zaczęliśmy od wzajemnego obwąchiwania się. Pierwsze spotkanie, co jest absolutnie naturalne, to był etap uwodzenia. Później długo pracowaliśmy nad przygotowaniami do zdjęć. Rozmawialiśmy przez Skype’a, gdy kręciłem w Berlinie „Obrońców skarbów”. Zdzwanialiśmy się w sprawie szczegółów, dzieliliśmy się sugestiami i tak oto, krok po kroku, poznawaliśmy się coraz lepiej. Dużo rozmawialiśmy też o filmach, reżyserii i wkładzie aktorów w film. Poczułem się całkiem pewnie, gdy Cédric zgodził się ze mną, że aktorzy potrzebują swobody na planie, bez obaw, że w każdej chwili mogą wpaść na rozstawione projektory, ramię kamery albo oświetlenie.
A jak się wszystko potoczyło potem, na planie?

Każdy z nas zrobił, co do niego należało. Gdy reżyser jest jednocześni scenarzystą, często zdarza się, że daje się opętać swoim bohaterom i ma jedyną słuszną wizję tego, jacy powinni być. I reżyser, i aktor mają swoje własne wizje postaci, więc ich zadaniem jest przede wszystkim to, żeby te wizje się ze sobą spotkały i połączyły w całość. Cédric Jimenez jest na tyle mądrym i wrażliwym twórcą, że potrafi wyczuć nastroje aktorów i wykorzystać je w filmie. Jeśli jednego dnia na planie czujesz się trochę zmęczony i niepewny, wykorzysta twoją słabość i obawę dla wzbogacenia postaci. Jak wszyscy dobrzy reżyserzy, potrafi ukraść co nieco z naszych własnych emocji, a my z całego serca godziliśmy się na te zapożyczenia.
Wspomniałeś o wolności aktorów. Czy możesz rozwinąć ten wątek?

Zawdzięczamy ją Cédrikowi, temu jak zaplanował przestrzeń na planie. Możliwość grania w prawdziwym biurze sędziego zmienia wszystko. Na zwykłym planie zdjęciowym, z kartonową scenografią, która trzęsie się przy każdym poruszeniu, jest jak w tandetnym, prowincjonalnym teatrze. Czujesz duży komfort, kiedy grasz w prawdziwych przestrzeniach, z dyskretnym oświetleniem i dobrze umiejscowioną kamerą. Jeśli w dodatku otaczają cię wspaniali aktorzy, również drugoplanowi oraz autentyczni Marsylczycy, którzy nigdy wcześniej nie grali w filmie, ale już po drugiej scenie doskonale wiedzą, co mają robić – tak, to jest niesamowite!
Która scena była dla ciebie najtrudniejsza?

Na planie wszystko jest trudne. W pewnym momencie dopada cię zmęczenia i zaczynają ci się udzielać nastroje bohatera, którego grasz. Czasami trudno jest sobie poradzić z perfekcjonizmem reżysera, który stara się wycisnąć z ciebie ostatnią kroplę krwi. Przykładem może być scena w budce telefonicznej, w której Michel czuje, że wszystko zaczyna go przerastać, że nie poradzi sobie z system, który w końcu go zmiażdży. Nagraliśmy osiem dubli, dałem z siebie wszystko i czułem się wykończony. Ale to było dobre uczucie. A czasami na planie jest zupełnie inaczej, zdarza się coś zaskakującego. Pamiętam moment, w którym w trakcie odgrywania sceny uświadomiłem sobie, że zachowuję się identycznie, jak mój ojciec. Był dyrektorem firmy z branży metalowej i miałem okazję obserwowania go na budowach. Przemawiał głośno, epatował niepodważalnym autorytetem. Byłem dzieciakiem i trochę mnie to zawstydzało. Potem zrozumiałem, że taka była jego rola, robił to dla dobra firmy. I nagle, na planie, gdy muszę zagrać autorytarność Michela, znajduję wszystko, co niezbędne w sobie. Dzięki tato!
Opowiedz nam o scenie konfrontacji pomiędzy dwójka głównych bohaterów? 

Miałem pewien problem z tą sceną. Bałem się, że mi i Gillesowi nie uda się utrzymać powagi i w pewnym momencie wybuchniemy śmiechem, ale na szczęście nic takiego się nie stało. To bardzo widowiskowa scena, która jest też świetną prezentacją obu postaci. Pokazuje, że w życiu są dwie ścieżki: możesz wybrać życie gangstera, łotra i oszusta, albo możesz zdecydować, że prawo i uczciwość są dla ciebie najważniejszymi wartościami i tego się trzymać. To krótka scena, ale ma duże znaczenie. Zabawne, że to już drugi (po „Niewiernych”) film, w którym zagrałem z Gilles’em, a na planie spędziliśmy razem dosłownie kilka chwil. Mam nadzieję, że następnym razem spotkamy się przy jakimś wspaniałym przygodowym filmie, w którym będziemy grać ramię w ramię przez cały czas.
Pierre Michel to bardzo trudna i skomplikowana rola, tym bardziej, że nie jest to fikcyjny bohater, tylko ktoś, kto żył naprawdę. Po raz pierwszy miałeś okazję zagrania prawdziwego bohatera – czy to nowy rozdział w twojej karierze?

Każdy film jest nowym rozdziałem w mojej karierze. Po każdym czuję się silniejszy lub słabszy, ale na pewno bogatszy o nowe doświadczenia. Mam wrażenie, że za każdym razem otrzymywałem propozycje ról odpowiednie dla mojego aktualnego wieku i doświadczenia. Gdyby zaproponowano mi zagranie Michela pięć lat temu, myślę że miałbym wiele wątpliwości, może nawet bym odmówił. Im bardziej się zawodowo rozwijam, tym swobodniej się czuję, mniej wysiłku muszę wkładać w granie. Ale do tego potrzebna jest spora doza pewności siebie. Jeśli jesteś rozczarowany jakąś sceną, musisz wziąć swoje ego na bok i powiedzieć mu: „Nie martw się, za kilka lat wszystko się ułoży”. Kiedy widzę na scenie takich aktorów, jak na przykład Jean-Pierre Marielle, dojrzałych, pewnych siebie i profesjonalnych, myślę sobie, że mam tylko czterdzieści lat i, że wszystko jeszcze przede mną. Lata rozwoju. W „Marsylskim łączniku” wyzwaniem było to, że musiałem odsłonić mroczną stronę mojej natury. Mało było w tej roli wyuczonego aktorstwa. W takiej sytuacji ma się uczucie utraty kontroli. Po trudnej scenie czujesz się tak wykończony, że masz ochotę opuścić plan i już nigdy więcej nie usłyszeć, jak ktoś woła: „cięcie!”.
FILMOGRAFIA
PRODUKCJE KINOWE:
Jako aktor

2014 – MARSYLSKI ŁĄCZNIK (reż. Cédric Jimenez)
2013 – OBROŃCY SKARBÓW (reż. George Clooney)
2013 – WILK Z WALL STREET (reż. Martin Scorsese)
2012 – NIEWIERNI (reż. E. Bercot, F. Cavayé, A. Courtès, J. Dujardin, M. Hazanavicius, J. Kounen, E. Lartigau, G. Lellouche)
2011 – ARTYSTA (reż. Michel Hazanavicius)
2010 – UN BALCON SUR LA MER (reż. Nicole Garcia)
2010 – NIEWINNE KŁAMSTEWKA (reż. Guillaume Canet)
2010 – DZIEWIĘĆ KOSTEK LODU (reż. Bertrand Blier)
2009 – LUCKY LUKE (reż. James Huth)
2009 – OSS 117 – RIO NIE ODPOWIADA (reż. Michel Hazanavicius)
2008 – UN HOMME ET SON CHIEN (reż. Francis Huster)
2007 – SAMOTNE ŚLEDZTWO (reż. Franck Mancuso)
2007 – 99 FRANKÓW (reż. Jan Kounen)
2007 – CASH – POJEDYNEK OSZUSTÓW (reż. Eric Besnard)
2006 – OSS 117 – KAIR, GNIAZDO SZPIEGÓW (reż. Michel Hazanavicius)
2005 – NIE TRZEBA SIĘ ZARZEKAĆ (reż. Eric Civanyan)
2004 – LUCKY LUKE (reż. Philippe Haîm)
2004 – ŻONA MOJEGO PARTNERA (reż. Philippe De Chauveron)
2004 – SURFER Z NICEI (reż. James Huth)
2003 – KONWOJENT (reż. Nicolas Boukhrieff)
2003 – ŚLUBY (reż. Valérie Guignabodet)
2002 – NIE MA RÓŻY BEZ KOLCÓW (reż. Francis Palluaud)
2002 – TOUTES LES FILLES SONT FOLLES (reż. Pascale Pouzadoux)
2002 – AH ! SI J'ETAIS RICHE (reż. Michel Munz, Gérard Bitton)
Jako scenarzysta / reżyser

2004 – SURFER Z NICEI (reż. James Huth) – scenarzysta

2012 – NIEWIERNI (reż. E. Bercot, F. Cavayé, A. Courtès, J. Dujardin, M. Hazanavicius, J. Kounen, E. Lartigau, G. Lellouche) – współscenarzysta i współreżyser
PRODUKCJE TELEWIZYJNE:
1999-2002 – UN GARS, UNE FILLE (serial tv)
1998 – NOUS C NOUS (serial tv)
1998 – FARCE ATTAQUE (serial tv)
1997-1998 – FIESTA (serial tv)
1997 – VUE SUR LA MER (serial tv)
1997 – LA BANDE DU CARRE BLANC (serial tv)
1997 – ETONNANT ET DROLE (serial tv)
1996-1997 – GRAINES DE STAR (serial tv)
NAGRODY ZA ROLĘ W „ARTYŚCIE”: 

2011 – Najlepszy aktor / MIĘDZYNARODOWY FESTIWAL FILMOWY W CANNES 

2012 – Najlepszy aktor / OSCAR 

2012 – Najlepszy aktor / BAFTA 

2012 – Najlepszy aktor w filmie komediowym / ZŁOTY GLOB 

2012 – Najlepszy aktor / INDEPENDANT SPIRIT AWARDS 

2012 – Najlepszy aktor / GLOBES DES CRISTAL 

2012 – Najlepszy aktor / AMERYKAŃSKA GILDIA AKTORÓW FILMOWYCH 

2012 – Najlepszy aktor / STOWARZYSZENIE LONDYŃSKICH KRYTYKÓW FILMOWYCH 

WYWIAD Z GILLESEM LELLOUCHE’EM
Jaka była twoja reakcja na propozycję Cédrika Jimeneza, żebyś zagrał Gaëtana Zampę, jednego z najsłynniejszych gangsterów z Marsylii?

W pierwszej chwili chciałem odmówić, bo zagrałem już bardzo wiele podobnych postaci. Otwierałem scenariusz bez przekonania. Ale z każdą przeczytaną stroną mój entuzjazm wzrastał. Scenariusz mnie pochłonął, przeczytałem go w godzinę. To była rola stworzona dla mnie. Byłem pod wrażaniem wszystkich elementów scenariusza: intrygi, świetnych dialogów, konstrukcji postaci i tego, jak ewoluują w trakcie rozwoju tej historii. Temu filmowi bliżej jest do dramatu, niż do kryminalnej opowiastki.
Zagranie tak fascynującego i skomplikowanego bohatera, jak Zampa musi być sporym wyzwaniem dla aktora.

Dużym wsparciem była dla mnie świadomość, że w scenariuszu nie ma ani odrobiny banału – po sekwencjach, które mają wszelkie cechy gangsterskiego kina, widzisz nagle Zampę w otoczeniu kochającej rodziny, żony i dzieci. Poza tym, starałem się pozyskać jak najwięcej informacji na temat Zampy. Chciałem go jak najlepiej poznać, wyjść poza stereotyp. Zampa był typowym przedstawicielem klasy średniej – zależało mu na społecznej akceptacji i dobrym wykształceniu dla swoich dzieci. To był kierunek, który chciałem zgłębić, żeby pokazać coś więcej, niż tylko mafijnego bossa.
Jak udało ci się tak świetnie pokazać jego autorytarność, oziębłość i skłonność do przemocy?
Po prostu przyjąłem do wiadomości fakt, że wszystko, co powinienem o nim wiedzieć jest zapisane w scenariuszu. Gaëtan Zampa jest charyzmatyczny i przerażający, Gaëtan Zampa wydaje polecenia wszystkim ludziom wokół. Zgłębianie historycznej postaci, odkrywanie, jaki był w wieku dwudziestu lat i w jaki sposób potoczyła się jego kryminalna kariera nie jest istotne. Poznajemy go, gdy ma około czterdziestu lat i już jest groźnym przywódcą, który może uciszyć kogoś na zawsze jednym skinieniem ręki. Całkowicie zaufałem kierunkowi, jaki wyznaczył Cédric, jego scenariuszowi i dialogom. Nie chciałem wzbogacać tej postaci w zbędne cechy, byłem raczej skłonny, żeby ją zubażać. Z doświadczenie wiem, że dużo większe przerażanie budzą ludzie oszczędni w słowach. Miałem też uzgodnioną taktykę gry z moimi partnerami na planie – bez nich nie byłbym w stanie pokazać autorytetu Zampy. Kiedy mój bohater wchodzi do pokoju można dostrzec strach w oczach obecnych tam osób i w ten sposób dowiadujemy się jak silną ma osobowość i wpływ na ludzi. Nie musiałem budować tego efektu za pomocą innych środków, bo aktorzy na planie już to zrobili za mnie. Moim zadaniem jest umiejętne rozegranie tego strachu, pokazanie spokoju i opanowania. Siła spokoju – o to w tym chodzi!
Czy Cédric Jiménez udzielał ci wielu wskazówek odnośnie tego, jak poprowadzić tę postać?
Byłem pewien, że mogę mu całkowicie zaufać. Pracowaliśmy bardzo blisko ze sobą. Były sceny, które wymagały od mojego bohatera równowagi i koncentracji, a po nich następowały takie, w których dochodziło do eksplozji przemocy z jego strony. Po każdym ujęciu spoglądałem na Cédrika i od razu wiedziałem, widząc wyraz jego twarzy, czy zagrałem dobrze, czy źle.

Jaka atmosfera panowała na planie?
Jechałem na plan z duszą na ramieniu. Byłem tak zdenerwowany, jakbym kręcił swój pierwszy film. Jean pracował już od dwóch tygodni, więc wszyscy na planie zdążyli się już dobrze poznać. To była duża produkcja, w którą zaangażowana była cała masa osób, ale bardzo szybko wszyscy uświadomiliśmy sobie z jak wspaniałym materiałem mamy do czynienia i jakie to szczęście, że możemy brać w tym udział. Na planie panowała doskonała harmonia, zjawisko niezwykle rzadkie. Każdy, od stażysty po człowieka budującego dekoracje, wiedział po co tu jest i jakie ma zadanie. To były niesamowicie dobre wibracje, z których mogliśmy czerpać bez końca.
FILMOGRAFIA
PRODUKCJE KINOWE:
2014 – MARSYLSKI ŁĄCZNIK (reż. Cédric Jimenez)
2014 – L'ENQUÊTE (reż. Vincent Garenq)
2012 – MEA CULPA (reż. Fred Cavayé)
2012 – WYMARZONY BACHOR (reż. Valérie Lemercier)
2012 – GIBRALTAR (reż. Julien Leclerq)
2012 – NIEWIERNI (reż. E. Bercot, F. Cavayé, A. Courtès, J. Dujardin, M. Hazanavicius, J. Kounen, E. Lartigau, G. Lellouche)
2011 – THERESE DESQUEYROUX (reż. Claude Miller)
2011 – QUAND JE SERAI PETIT (reż. Jean-Paul Rouve)
2011 – JC COMME JESUS-CHRIST (reż.  Jonathan Zaccaï)
2010 – MINEURS 27 (reż. Tristant Aurouet)
2010 – MÓJ KAWAŁEK TORTU (reż. Cédric Klaplisch)
2010 – PUSTKA (reż.  Fred Cavayé)
2009 – NIEWINNE KŁAMSTEWKA (reż. Guillaume Canet)
2009 – NIEZWYKŁE PRZYGODY ADELI BLANC-SEC (reż. Luc BESSON)
2009 – UNE PETITE ZONE DE TURBULENCES (reż. Alfred Lot)
2009 – KRACH (reż. Fabrice Genestal)
2007 – WRÓG PUBLICZNY NUMER JEDEN, CZĘŚĆ 1 (reż.  Jean-François Richet)
2007 – DZIEŃ, KTÓRY ODMIENIŁ TWOJE ŻYCIE (reż. Rémi Bezançon)
2007 – SANS ARME, NI HAINE, NI VIOLENCE (reż. Jean-Paul Rouve)
2007 – UŚMIECH MELODIE (reż. Alfred Lot)
2006 – LE HEROS DE LA FAMILLE (reż. Thierry Klifa)
2006 – MOJE MIEJSCE POD SŁOŃCEM (reż. Eric de Montalier)
2006 – MOJE ŻYCIE TO NIE KOMEDIA ROMANTYCZNA (reż. Marc Gibaja)
2006 – OSTATNI GANG (reż.  Ariel Zeitoun)
2006 – NIEBO NAD PARYŻEM (reż. Cédric Klapisch)
2005 – NIE MÓW NIKOMU (reż.  Guillaume Canet)
2005 – ON VA S'AIMER (reż. Ivan Calbérac)
2004 – ANTHONY ZIMMER (reż. Jérôme Salle)
2004 – MIŁOŚĆ BUJA W OBŁOKACH (reż. Rémi Bezançon)
2003 – SNY O POTĘDZE (reż. Tristan Aurouet, Gilles Lellouche)
2002 – MIŁOŚĆ NA ŻĄDANIE (reż. Yann Samuell)
2002 – MON IDOLE (reż. Guillaume Canet)
2001 – MOJA ŻONA JEST AKTORKĄ (reż.  Yvan Attal)
2001 – BOOMER (reż. Karim Adda)
1998 – UN ANGE PASSE (reż. Lionel Pouchard)
1998 – MES AMIS (reż. Michel Hazanavicius)
1997 – FOLLE D'ELLE (reż. Jérôme Cornuau)
PRODUKCJE TELEWIZYJNE:
2010 – PLATANE (serial tv)

2008 – UN SINGE SUR LE DOS (reż. Jacques Maillot)
2003 – L'ADIEU (reż. François Luciani)
DUBBING:
2011 – AUTA 2 (reż. John Lasseter, Brad Lewis)
2009 – LASCARS (reż. Albert Pereira Lazaro, Emmanuel Klotz)


WYWIAD Z CELINE SALLETTE

Jak znalazłaś się w obsadzie „Marsylskiego łącznika”?
Dla mnie cała ta historia zaczęła się od spotkania z reżyserem i aktorami. Gdy poznałam Cédrika Jimeneza, zrozumiałam, że nikt inny nie mógłby napisać tego scenariusza, tylko on. To bardzo osobista opowieść, jego własna. Cédric był jej oddany bez reszty, w jego postawie nie było ani odrobiny cynizmu. To było dla mnie najważniejsze i dlatego właśnie zgodziłam się na udział w tym projekcie.
Czy próbowałaś się dowiedzieć czegoś więcej o żonie Pierre’a Michela? 

Prawdę mówiąc, niespecjalnie… Cédric opowiedział mi prawdziwą historię, którą inspirował się pisząc scenariusz, wiec wszyscy mieliśmy pewne wyobrażenie o faktach. Rola żony sędziego Michela jest o tyle ważna, że rzuca  nowe światło na tego bohatera. Dom jest miejscem, w którym mają początek nasze uczucia i emocje. Pokazany w „Marsylskim łączniku” związek sędziego i jego żony jest dosyć nowoczesny. Jacqueline Michel jest kobietą o silnej osobowości, pracuje zawodowo i bardzo wspiera swojego męża, który jest całkowicie pochłonięty swoją rozgrywką i kocha swoją pracę za adrenalinę, której mu dostarcza. Pierre Michel nie jest śliskim typkiem, to człowiek akcji. Życie z kimś takim jest z pewnością fascynujące i pełne mocnych wrażeń.
Jak pracuje się na planie z Jeanem Dujardinem?

Jean jest uprzejmy dla innych, hojny i bardzo dowcipny. Wie czego chce, cieszy go bycie aktorem i jest świadom, że szczęście mu sprzyja. Praca z nim to sama przyjemność.

Miałaś okazję pracować z różnymi reżyserami. „Marsylski łącznik” jest drugim filmem Cédrica Jimeneza – jakie wrażenie zrobił na tobie jako reżyser?
Prawdziwym talentem reżysera jest umiejętność wydobycia z ludzi na planie ich własnej energii, tej która krąży między nimi i ich napędza. W naszym filmie jest bardzo wiele skomplikowanych scen. Kluczowe dla całej akcji sceny z życia rodzinnego bohaterów, z udziałem dzieci, musiały wyglądać naprawdę wiarygodnie – to wymaga wytworzenia swego rodzaju chemii, a Cédric był w stanie tego dokonać. Mogę szczerze powiedzieć, że on głęboko kocha swoich aktorów i nie waha się dociskać ich tak długo, aż wydobędzie z nich to, co najlepsze. Aktorzy są bardzo wrażliwi. Potrafimy zagrać bardzo dobrze, ale zdarza nam się też trafić kulą w płot. Dobrze, jeśli reżysera stać wtedy na to, żeby powiedzieć: „Nic się nie stało, zróbmy to jeszcze raz”. Cédric był właśnie taki i nigdy nie miał wątpliwości czego chce i w jakim kierunku zmierza.
Jest w filmie ważna scena, w której sędzia Michel, wracający na swym skuterze do domu na obiad, zostaje zabity. Jego żona słyszy dźwięk syren policyjnych i biegnie z domu na miejsc zdarzenia. Czy bałaś się tej sceny?
To było dla mnie bardzo duże wyzwanie. Nigdy wcześnie nie grałam sceny takiej, jak ta. Kiedy grasz coś po raz pierwszy, nie wiesz czy potrafisz to zrobić. Pamiętam, że kręciliśmy tę sekwencję w niedzielę. Ulica była zablokowana, sto pięćdziesiąt osób czekało aż skończymy pracę. To był mój pierwszy dzień na planie, o tyle trudniejszy, że nie spałam najlepiej w nocy i byłam naprawdę wykończona. Prawdziwy test bojowy. Wiedziałam, że jedyne, co mogę zrobić to odpuścić, uwolnić emocje. W zawodzie aktora wspaniałe jest to, że nie możesz chcieć za wiele na raz. Jedyne, co możesz zrobić, to zaufać swojemu doświadczeniu i instynktowi. W normalnym życiu nasze mózgi cały czas pracują pełną parą. W aktorstwie podoba mi się to, że mogę odłączyć mózg i czuć się z tym dobrze. Dzięki Cédrikowi było to wspaniałe doświadczenie. Cały czas nas wspierał, nie czułam żadnych obaw. Był skoncentrowany i ostrożny, ale epatował pewnością siebie osoby, która wie dokąd zmierza. Jean Dujardin był wspaniałym partnerem. Potrafił wytrzymać w bezruchu dwie godziny, żeby ułatwić mi zagranie tej wyjątkowo trudnej sceny. Wiedział, że jeśli wstanie i sobie pójdzie to wszystkich rozproszy, więc leżał nieruchomo obok motocykla przez dwie godziny, dając mi całą przestrzeń do zagrania. Po jakimś czasie zupełnie zapomniałam, że tam leży.
FILMOGRAFIA
PRODUKCJE KINOWE:

2014 – MARSYLSKI ŁĄCZNIK (reż. Cédric Jimenez)

2014 – JE VOUS SOUHAITE D'ETRE FOLLEMENT AIMEE (reż. Ounie Lecomte)
2014 – LES ROIS DU MONDE (reż. Laurent Laffargue)
2013 – GERONIMO (reż. Tony Gatlif)
2013 – VIE SAUVAGE (reż. Cédric Kahn)
2013 – MON AME PAR TOI GUERIE (reż. François Dupeyron)
2012 – UN CHATEAU EN ITALIE (reż. Valéria Bruni-Tedeschi)
2012 – ŻĄDZA BANKIERA (reż. Costa Gavras)
2011 – RUST AND BONE (reż. Jacques Audiard)
2010 – APOLLONIDE. ZZA OKIEN DOMU PUBLICZNEGO (reż. Bertrand Bonello)
2010 – AVANT L'AUBE (reż. Raphaël Jacoulot)
2010 – GORĄCE LATO (reż.  Philippe Garrel)
2010 – ICI-BAS (reż. Jean-Pierre Denis)
2009 – MEDIUM (reż. Clint Eastwood)
2008 – LA GRANDE VIE (reż. Emmanuel Salinger)
2007 – MOCNE ALIBI (reż.  Pascal Bonitzer)
2007 – UŚMIECH MELODIE (reż. Alfred Lot)
2005 – MEURTRIERES (reż.  Patrick Grandperret)
PRODUKCJE TELEWIZYJNE:

2012 – LES REVENANTS (serial tv)
2008 – L'ECOLE DU POUVOIR (reż. Raoul Peck)
2007 – FIGARO (reż. Jacques Weber)
2006 – CHEZ MAUPASSANT (serial tv)
NAGRODY ZA ROLĘ W „APOLLONIDE. ZZA OKIEN DOMU PUBLICZNEGO”:

2010 – Prix Lumière dla najbardziej obiecującej aktorki
2010 – nominacja do nagrody César dla najbardziej obiecującej aktorki
WYWIAD Z MELANIE DOUTEY

Poznałaś Cédrika Jimeneza na planie jego debiutanckiego filmu „Aux yeux de tous”… 

Tak. I już wtedy byłam zachwycona tym, że będę miała okazję pracować z kimś o świeżym spojrzeniu na film, z nowa energią i pomysłami. Gdy się w końcu spotkaliśmy, zaraził mnie swoim entuzjazmem. Cédric z miejsca podbija ludzi. Robi wrażenie kogoś, kto ma w sobie tyle silnej woli i wyobraźni, że jest w stanie udźwignąć w pojedynkę całą produkcję filmu. Przed swoim reżyserskim debiutem pracował w departamencie produkcji, więc do pracy na planie podchodził z ogromnym apetytem doświadczania i poznawania wszystkiego – aktorów, kostiumów, dekoracji. Z przyjemnością się na to patrzyło. Cała praca, dzięki niemu, była prosta, wszystko na planie odbywało się w ludzki, przepełniony pozytywną energią sposób.
A jak było w przypadku „Marsylskiego łącznika”? 

Byliśmy w stałym kontakcie, odkąd poznaliśmy się podczas zdjęć do poprzedniego filmu, więc Cédric dał mi do przeczytania scenariusz „Marsylskiego łącznika”. Przeczytałam go i byłam gotowa przyjąć każdą rolę, jaką tylko mi zaproponuje. Bardzo się ucieszyłam, gdy powiedział, że chciałby mi powierzyć rolę żony Zampy. Byłam podekscytowana tą bohaterką, bo wiedziałam że Cédric osobiście zna pierwowzór mojej postaci. Zagranie prawdziwego bohatera jest zawsze szczególnym wyzwaniem. Moja postać podobała mi się również z tego względu, że nie jest karykaturalna, a tak łatwo byłoby pójść w tym kierunku. To kobieta, która spokojnie mogłaby wieść życie zwyczajnej, poukładanej gospodyni domowej z klasy średniej, ale rozpaczliwie zakochuje się w Zampie i rzuca wszystko, by z nim być.

Jakich wskazówek odnośnie zagrania twojej bohaterki udzielił ci reżyser?

Cédric, Gilles Lellouche i ja pracowaliśmy bardzo drobiazgowo nad każdą, najdrobniejszą nawet sceną. Christiane Zampa jest kobietą cichą, żyjącą życiem swojego męża, skrytą w jego cieniu. Ale nie oznacza to, że jest postacią przeźroczystą, niewidoczną. Jej obecność ma duże znaczenie, podobnie jak jej miłość do męża. Towarzyszy jej wieczny strach, że Zampa pewnego dnia zniknie, a jej życie straci sens.
Znasz Cédrika Jimeneza od początku jego kariery. Czy widzisz w nim jakąś zmianę? Różnicę pomiędzy tym jak się z nim pracowało, gdy kręcił swój pierwszy, niskobudżetowy film, a teraz, podczas realizacji tak dużego przedsięwzięcia?

Miło było obserwować go podczas pracy, widząc, że jest nadal taki sam, pełen energii, która imponowała wszystkim na planie, bez wyjątku. Dla aktorów taki reżyser to dar od losu. Współpracuje z nimi bardzo blisko i zna na pamięć cały scenariusz. Zawsze wie, w którym momencie akcji jesteśmy, co się zaraz wydarzy i co wydarzyło się wcześniej i nigdy nie gubi drogi. Pozwala aktorom czuć się pewnie i komfortowo, szczerze okazuje, że ich kocha.
FILMOGRAFIA

PRODUKCJE KINOWE:

2014 – MARSYLSKI ŁĄCZNIK (reż. Cédric Jimenez)

2014 – ENTRE AMIS (reż. Olivier Baroux)
2013 – JAMAIS LE PREMIER SOIR (reż. Mélissa Drigeard)
2012 – POST PARTUM (reż. Delphine Noels)
2012 – NIEWIERNI (reż. E. Bercot, F. Cavayé, A. Courtès, J. Dujardin, M. Hazanavicius, J. Kounen, E. Lartigau, G. Lellouche)
2012 – AUX YEUX DE TOUS (reż. Cédric Jimenez)
2009 – UNE PETITE ZONE DE TURBULENCE (reż. Alfred Lot)
2008 – ZWYKLI LUDZIE (reż. Mathias Gokalp)
2008 – KILKA WOLNYCH DNI (reż. Frédéric Berthe)                                                                                                               
2007 – CE SOIR JE DORS CHEZ TOI (reż. Olivier Baroux)
2007 – LE BAL DES ACTRICES (reż. Maïwen)
2006 – MOJE MIEJSCE POD SŁOŃCEM (reż. Eric de Montalier)
2005 – FAIR PLAY (reż. Lionel Baillu)
2005 – ON VA S'AIMER (reż. Ivan Calberac)
2005 – PRESIDENT (reż. Lionel Delplanque)
2004 – NIE TRZEBA SIĘ ZARZEKAĆ (reż. Eric Civanyan)
2003 – SNY O POTĘDZE (reż. Tristan Aurouet, Gilles Lellouche)

2003 – WILK (reż. Miguel Courtois)
2002 – KWIATY ZŁA (reż. Claude Chabrol)
2001 – BRAT WOJOWNIKA (reż. Pierre Jolivet)
2000 – LAILA LA PURE (reż. Eric Atlan)
1998 – LES GENS QUI S'AIMENT (reż. Jean-Charles Tacchella)
PRODUKCJE TELEWIZYJNE:

2013 –LE DEBARQUEMENT (serial tv)                                                                                                                   

2008 – UNE FEMME A ABATTRE (reż. Olivier Langlois)
2006 – TAJEMNICA SKARBU TROI (reż. Dror Zahavi)
2004 – CLARA SHELLER (serial tv)

2002 – L'ADIEU (reż. François Luciani)
1999-2000 – CHERE MARIANNE (serial tv)
1999 – LE BAHUT (serial tv)
1999 – LE MYSTERE PARASURAM (reż. Michel Sibra)
DUBBING:

2011 – AUTA 2 (reż. John Lasseter, Brad Lewis)

NAGRODY:
2001 – nominacja do nagrody César dla najbardziej obiecującej aktorki (za rolę w filmie „BRAT WOJOWNIKA”)
2005 – najlepsza aktorka Festiwalu w Monte Carlo (za rolę w serial „CLARA SHELLER”)
2005 – nagroda publiczności Festiwalu w Saint Tropez (za rolę w serial „CLARA SHELLER”)
WYWIAD Z ILANEM GOLDMANEM, PRODUCENTEM

Co sprawiło, że zdecydowałeś się wyprodukować „Marsylskiego łącznika”?
Zawojował mnie pierwszy film Cédrika Jimeneza, „Aux yeux de tous”. Rzadko spotyka się filmy, które są zarazem interesujące i w dobrym stylu.  Gdy się poznaliśmy, Cédric opowiedział mi historię sędziego Pierre’a Michela, która była mu bardzo bliska, podobnie jak Marsylia, miasto, w którym się wychował. To był bardzo dobry temat na film. Często się zdarza, że historia, do której masz bardzo osobisty stosunek, okazuje się uniwersalnym tematem. „Marsylski łącznik” zainteresował mnie również z osobistych powodów: jestem synem dystrybutora filmowego, Daniela Goldmana, który na początku lat siedemdziesiątych wprowadził do kin film Jacquesa Deraya „Borsalino” z Belmondo i Delonem w rolach głównych. Akcja filmu toczyła się w latach trzydziestych w Marsylii. Mam wiele pięknych wspomnień z dzieciństwa związanych z tym filmem. Myślę też, że człowiek, który posiada rodzinę jest szczególnie czuły na tematykę związaną z handlem narkotykami. Dla mnie sędzia Michel jest prawdziwym bohaterem.
„Marsylski łącznik” to film, który wymagał zgromadzenia sporego budżetu. Czy nigdy nie miałeś wątpliwości, co do powodzenia tego projektu?

Kiedy przeczytałem pierwszą wersję scenariusza, byłem pod wielkim wrażeniem, miałem podobne odczucia, jak wtedy, gdy czytałem scenariusze do „Niczego nie żałuję – Edith Piaf”, czy „Obławy” – filmów, które wyprodukowałem. Wszystkie te filmy w sposób wiarygodny i wciągający opowiadały wspaniałą, wyjątkową historię. Przemawiały do mnie, były takimi historiami, których, jako producent, zawsze poszukuję. Szczerze mówiąc, wiele osób uważało, że jestem szalony, inwestując największy budżet produkcyjny w 2014 roku w film tak młodego i niedoświadczonego reżysera. Ale ja uważam, że bycie producentem to profesja, która wymaga intuicji. W moim przypadku organem, który pociąga za sznurki, gdy podejmuję decyzje, nie jest mózg, ale serce. Każdy film ma swoją cenę i równie wielkim błędem jest zainwestować w produkcję za mało, co za dużo. W przypadku „Marsylskiego łącznika” starałem się dopasować budżet do potrzeb projektu i naszych ambicji. Mam też wyjątkowe szczęście, że od dwudziestu lat wspiera mnie ważny partner – największa we Francji wytwórnia filmowa, Gaumont, która sama w sobie jest tematem na film.
Czy jesteś producentem, który jest obecny na planie zdjęciowym i sprawuje nad wszystkim pieczę?

Nie, i mam ku temu kilka powodów. Jeśli producent dobrze wykona swoje zadanie, nie ma potrzeby, żeby był obecny podczas zdjęć. Ekipa filmowa i reżyser dobrze wiedzą, co mają robić. Niezwykle ważne jest też dla mnie oglądanie na bieżąco nagranego materiału z planu. Jestem pierwszym widzem wszystkiego, co ekipa nakręci i dlatego nie chcę być obecny podczas powstawania zdjęć. Niewiedza na temat wszystkich problemów i komplikacji, z którymi zmagają się codziennie na planie, daje mi świeże spojrzenie, pozwala mi spojrzeć na nakręcony materiał w inny sposób, niż pozostali. W przypadku „Marsylskiego łącznika” intuicja mnie nie zawiodła. Czekałem na każdą nakręconą scenę niecierpliwie, jak dzieciak na słodycze. Z przyjemnością patrzyłem na głębię emocji, którą Jean Dujardin wnosi do swojej postaci, na niesamowity autorytet i siłę Zampy w interpretacji Gillesa Lellouche’a, na wrażliwość Jacqueline Michel, mistrzowsko zagraną przez Céline Sallette i to, jak jej nerwowość narasta, gdy zaczyna sobie uświadamiać w jak wielkim niebezpieczeństwie jest jej mąż. W drugim filmie Jimeneza jego maestria jest bardzo widoczna. Szybko zrozumiałem, że mam do czynienia z filmem, który będzie wielkim sukcesem.
FILMOGRAFIA
PRODUKCJE KINOWE:

2014 – MARSYLSKI ŁĄCZNIK (reż. Cédric Jimenez)

2014 – LATO W PROWANSJI (reż. Rose Bosch)
2014 – LE CROCODILE DU BOTSWANGA (reż. Fabrice Eboué, Lionel Steketee)
2013 – WIECZNI CHŁOPCY (reż. Anthony Marciano)
2013 – NIECH ŻYJE FRANCJA! (reż. Michaël Youn)


2013 – PAULETTE (reż. Jérôme Enrico)
2011 – POWRÓT DO POCZĄTKU (reż. Fabrice Eboué, Thomas Ngijol, Lionel Steketee)
2010 – OBŁAWA (reż. Rose Bosch)
2010 – PIOSENKA O MIŁOŚCI (reż. Olivier Dahan)
2010 – FATAL (reż. Michaël Youn)
2009 – PAN COCO (reż. Gad Elmaleh)
2008 – BABYLON A.D. (reż. Mathieu Kassovitz)
2007 – 99 FRANKÓW (reż. Jan Kounen)
2007 – NICZEGO NIE ŻAŁUJĘ – EDITH PIAF (reż. Olivier Dahan)
2006 – ANIMAL (reż. Roselyne Bosch)
2004 – GRUNT TO RODZINKA (reż. Alain Berberian)
2004 – PURPUROWE RZEKI 2: ANIOŁOWIE APOKALIPSY (reż. Olivier Dahan)
2002 – ZMOWA MILCZENIA (reż. Graham Gruit)
2001 – KOD (reż. Manuel Boursinhac)
2000 – PURPUROWE RZEKI (reż. Mathieu Kassovitz)
2000 – VATEL (reż. Roland Joffé)
1998 – BIMBOLAND (reż. Ariel Zeitoun)
1998 – EN PLEIN CŒUR (reż. Pierre Jolivet)
1997 – XXL (reż. Ariel Zeitoun)
1995 – KASYNO (reż. Martin Scorsese)
1992 – 1492: WYPRAWA DO RAJU (reż. Ridley Scott)
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